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Patron pracujących.
Nad Zakładami  Salezjańskimi łopoce t riumfalnie sztandar 

pracy, zatknięty przez ks. Bosko, który w swym testar ei ie, 
zwracając się ao Salezjanów i ich Pomocników pow tar za ł : 
„Praca, praca, praca”. — I wskazał nam ks. Bosko Pat rona 
pracy — św. Józefa,  byśmy wpatrzeni w J e g o  wzór nie us ta ­
wali w trudach,  a wyczerpani wśród znojów, pod płaszczem 
J e g o  opieki szukali wytchnienia.  —

W obecnej  dobie, gdy z jedne strony podnoszą  się cią­
gle nawoływania tysiącznych rzesz: „dajcie nam pracy” —
z drugiej zaś brak ludzi szczerze i sumiennie  pracujących daje 
się bardzo we znaki, — warto zwrócić szczególną uw agę  
na tę  postać św. Rzemieś'nika. —

Ideałem Jego  życia b y ł o : złożyć w całopalnej ofierze  
w szystk ie  sky — Bogu. —
Ta mysi była Mu dźwignią wśród t rudów i niedostatku,  była 
światłem, opromieniającem blaskiem radości znużone pracą 
oblicze. —

Dziś, gdy robak materjalizmu, Bdczaty; życie społeczeń­
stwa, j adem niezadowolenia zatruł dusze i wywołał t rawiącą 
gorączkę używania, trzeba nam spojrzeć w głąb nazare tańskie-  
go zacisza. — Idźmy do Jozefa, by przy J e g o  warsztacie  
nauczyć się  spełniać sw e obow iązki sum iennie, w ytrw a­
le, — i. z radością; — pracujmy jak św. 'ózef z Bogiem  
i dia Boga, a pierzchną pomroki przygnębienia i nad na­
szym warstatem  pracy zajaśnieje s łoń ce  szczęścia.

Ratuj my młodzież.
Pod tym has łem skupiają się koło naszej bursy „ludzi'! 

dob-ei w o li”, rozumiejący doniosłość wychowania młodzieży 
dla przyszłości narodu.

Pocieszający to widok, kiedy każdego 24 miesiąca,  g ro ­
madzą się nasi Pomocnicy i Pomocnice,  aby się wspólnie za­
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chęcać  do tak wzniosłej współpracy. Ile na tych zebraniach 
zapału, ile pomysłów,  jakie zainteresowanie się młodzieżą.

Gdyby tak całe sp o łeczeń stw o  wzięło żywy udział 
w  tej zbożnej sprawie, m ożnaoy wkrótce zażegnać m nożą ­
ce się z aniem każdym wykroczenia małoletnich przestępców, 
schodzących na manowce  z powodu nędzy i braku opieki.

W całej akcji idzie przedewszystkiem o to, aby młodzież 
uchronić przed zgubnymi wpływami zepsucia ulicznego i za­
prawić ją zawczasu do sumiennego  spełniania obowiązkow. —
0  wiele łatwiej bowiem wychować nieskażoną jeszcze duszę 
dziecka, aniżeli wprowadzić na dobrą drogę młodzieńca wyko­
lejonego, który zasmakowawszy w próżniactwie i złem towa­
rzystwie nie chce zrozumieć, ze największem  dla m ego  
szczęśc iem  jes t  praca i cnota.

Przyłóżmy w ięc  w szyscy  rękę do dziełami ratujmy  
m łodzież !

Dobrze jes t wznosić pomniki  bohate rom narodowym, 
sz lachetn ie  rzucić grosz na konserwację zabytków sztuki i a r ­
chitektury, konieczn ie  organizować „ligi ob ro ny ” — jeśli j e d ­
nak zaniedbamy młodzież, te żywe pomniki  i świątynie, na ra ­
żone na ruinę moralną,  jeśli nie przystąpimy, jak jeden  
mąż do dzieła obrony dusz m łodzieńczych, — daremne  
nasze o f ia r y !

Przeniknął tę pot rzebę czasów dzisiejszych nieśmiertelny 
wychowawca młodzieży k s . Bosko, organizując przed 50 laty 
Związek P om ocn ik ów  Salezjańskich i wskazując jjmu jako 
główny ̂  c e l :

„Życie czynne za pom ocą uczynków miłosier­
nych, szczególrJe wzglądem młodzieży ubogiej 
1 opuszczonej".

Oto, treść działalności Związku, oto zadanie nasze szla­
chetni Pomocnicy i Pomocnice,  którzy coraz liczniej garniecie 
się ku wielkiemu dziełu ks iędza ' Bosko, rozpoczętemu w Kra­
kowie

Pragniecie oglądać w Schronisku,  wzniesionem przez 
trosk liw ego  Opiekuna sierót, ks ącia^fll. Lubomirskiego,  
setki młodzieży wychowującej się na dzielnych synów Ojczyzny?

Jednajc ie  dla Związku jak najwięcej czynnych członków. 
Przyczynicie się w ten sposób skutecznie dc zrealizowania 
słów ks. Bosko:  „Przyjdzie czas, kiedy być dobrym k a to ­
likiem a pom ocn ik iem  salezjańskim  będzie znaczyło j e ­
dno i to  s a m o ”.

PRZYPOMNIENIE: 24 marca nabożeństwo do Wspo- 
możycielki Wiernych i zebrame Pom ocników o go­

dzinie 6-tej wieczorem.
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Dzień wielki już blisko.
20. lufego br z wyżyn Watykanu rozbrzmiała nowi­

na pełna radości dla Zgromadzenia Salezjańskiego i n a ­
szych Pomocników.

Uroczystym dekretem ogłoszono heioiczność cnót ks. Bo­
sko, co stanow i zapowiedź rychłego wyniesienia  w ie lk ie­
go  A p osto ła  m łodzieży na ołtarze.

Cieszmy się i podwaja jmy wysiłki, by na dzień beatyf i­
kacji zgromadzić przed t ronem nowego Orędownika w niebie, 
jak najliczniej opuszczoną dziatwę, — Będzie  to  najw ym ow ­
niejsze św iadectw o naszej czci dia b łogosław ion ego  J a ­
na Bosko.

REKOLEKCJE.
Wśród gwaru świata i nawału przeróżnych zajęć, zapomi­

namy nieraz o najważniejszej sprawie, jaką jest praca 
nad zbawieniem własnej duszy. — Rekolekcje wielkopostne 
wyrywają nas z tego wiru i pozwalają w świetle prawd os ta ­
tecznych przyjrzeć się bliżej celowi życia. Nad chaosem  pię­
trzących się w duszy młodzieńczej burz, unosi się Duch Boży 
— Stworzyciel i byle tylko nie było z naszej strony oporu — 
dokonuje cudownego dzieła odrodzenia wewnętrznego.

Iluż to „synów marnotrawnych"  wróciło po dobrze o d ­
prawionych rekolekcjach do przybytków łaski 1

Jakie  potoki ukojenia spłynęły do duszy skołatanej  wy­
rzutami sumienia po szczerej rekolekcyjnej spowiedzi.

Aby naszej młodzieży otworzyć te krynice Bożych zmiło- 
wań, urządzamy w Bursie dwie serje rekolekcji :

I-szą od 14 do 27 marca dla w ychow anków  bursy
II-gąod 27 do 30 marca dla uczn iów  szkoły  kupieckiej.

Zapał misyjny rcśnie.
Poświęcenie sztandaru misyjnego było ważnym m o m e n ­

tem dla członków towarzystwa misyjnego. Odtąd  skupieni ko ­
ło symbolu wiary i miłości, ożywili swą działalność na każdem 
polu. I tak:

I- — Celem pogiębienia wiadom ouc. i szerszego zain­
teresowania się misjami, otwarto 2 lutego czyteln ię  czasopism 
i książek misyjnych, z której korzysta cała Bursa. — Z w d zię­
cznością  podkreślić m usim y w span ia łom yślność  wszyst-  
k ch re-iakcyj czasopism  misyjnych, które uwzględniając  
nasze u t .  istwo, bezpłatnie posyłają co  m iesiąc cenne sw e  
wydawnictwa.
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O trzymujem y :
„Misje Katolickie — XX. Jezuitów — Kraków.
„Nasz Misjonarz” — XX. W e rb i s tó w — G. Grupa Grudziądz.
„Pobudka Misyjna” — Pniewy — Wielkopolska.
„Oblat  Niepoka lanej” — XX. Oblatów — Krobia Wielkop.
„Echo z Afryki” i „Murzynek” — bodalicji św. Piotra Kla- 

wera — Kraków.
„Królowa Apostołów” i „Mały Apostoł” — XX Palioty 

nów — Wadowice.
„Wiadomości  Misyjne” — XX. Misjonarzy Mariannhill.
„Pokłosie Salez jańskie” — Warszawa.
„Posłaniec M. Boskiej Saletyńskiej” — XX. Saietynów — 

Dembowiec.
„Posłaniec św. Rodziny” — XX. Misjonarzy Góra Klasztorna.
Por.ad to wszyscy abonują  „Młodzież Misyjną”.
II. — Propaganda zyskuje nowe tereny dla idei misyj ­

nej przez założenie dwóch towarzystw w Świątnikach i Rako- 
wicach.

Świątnickie towarzystwo „Młodzieży Misyjnej” im. ks. Bo­
sko, zawiązane zostało w styczniu pod pat rona tem  miejscowe­
go ks proboszcza ks. Józefa Migdałka i gorącego miłośnika 
młodzieży p. inż. Ferd. Klementysa,  dyrektora szkoły ślusarskiej.

Tow. M. M. im. św. Józefa Kalasantego w kollegjum 
XX. Pijarów w Rakowicach powstało w lutyrr O jego żywot­
ności świadczą: częste zebrania,  na których członkowie wygła­
szają własne referaty, bardzo s tarannie opracowane,  zaprowa­
dzony skarbczyk duchow ny i skarbonka misyjna.

Z ogro m nem  zainteresowaniem zajęto się konkursem na 
znaczki misyjne, które prócz myśli propagandowej ,  mogą 
stać się źródłem funduszu misyjnego.

III. Zdohycie p om ocy  materjainej dla misyj, mimo nie­
dostatku w jakim się znajduje młodzież bursy, jest przedmio­
tem żywych zabiegów i rozpraw. W ostatnim  czasie skarb­
nik towarzystwa wygłosił na ten t em a t  rzeczowy referat, 
w którym wykazał konieczność'  wspierania misjonarzy. Przeko­
nywujące wywody referenta były iskrą, która zapaliła w mło­
dzieńczych sercach mnóstwo pomysłowych projektów.

Postanow iono: og łosić  konkurs na wspomniane wyżej 
znaczki misyjne — uzyskać od misjonarzy oryginalne fotogra- 
fje z terenów misyjnych do pocztówek — wyrabiać różne 
drobne przedmioty z zakresu : mechaniki,  ślusarstwa, introliga­
torstwa, krawiectwa, szewstwa i dochód z ich sprzedaży prze­
znaczyć na misje. — O grodnicy mają hodow ać  rośliny z n a ­
sion sprowadzonych od misjonarzy, a koło teatralne urządzi 
przedstawienie.  Wykonanie tych pomysłów przyniesie napewno 
pomyślne  rezultaty.
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IV. Nie mniejsza wagę kładzie s !ę w towarzystwie na pra­
cę  duchow ą członków . — Wszak od wyrobienia ducha  
zależą w znacznej mierze przyszłe pow ołania  misyjne  
i sk uteczność  wszystkich zachodów. Skarbczyk duchowny,
w którym członkowie składają :  Komunje św., Msze św., na ­
wiedzenia Najśw. Sakramentu ,  dobre uczynki i umartwienia,  
jest  potężną podnie tą  do rozbudzenia życia religijnego. Na 
każdem zebraniu wyznacza się szczegółowe postanowienia,  o d ­
noszące się do wykonywania jakiejś cnoty, a prócz tego człon ■ 
kowie mają obowiązek upominać się wzajemnie i zachęcać do 
dobrego.

Uroczyście obchodziło Towarzystwo pierwszą rocznicą  
śmierci największego Misjonarza Salezjańskiego,  ks. kard. Ca- 
gliero. Rano 28 lutego przystąpili członkowie do Komunji św. 
na intencję misyj a wieczorem urządzili odczyt o pracach mi­
syjnych Apostoła Patagonji.  —

Na 19 marca przygotow ują pierwszą Akadem ję Mi­
syjną. —

Tak krzewi się wśród młodzieży zapał dla sprawy naj ­
szlachetniejszej — rozszerzania Królestwa C hrystusow ego- —

Rozwój idei abstynenckiej.
Nad całą Polską powiał ożywczy prąd, budzący w mło­

dych pieisiach chęć walki z groźnym wrogiem najdroższych 
naszych skarbów:  zdrowia i szczęścia. Tym nieprzyjacielem 
alkohol. —

Zorganizowany od 30 stycznia do 6 lutego „Tydzień 
wstrzem ięźliwości", pogłębił u młodzieży przekonanie,  że bój 
z a lkoholem  to  postulat konieczny do wyrobienia silne­
go* charakteru i zdobycia szczęścia w  życiu rodzinnem  
i społecznem .

Członkowie Koła Abstynenckiego brali żywy udział w „ty­
godn iu” a na zakończenie urządzili 6 lutego piękną akademję.  
Złożyły się na nią:  p łomienne przemówienie p. prof. Krymskie­
go, obrazek sceniczny p. prof. Mossoczowej pod- tytułem 
„ U R A T O W A N Y ”, malujący świetnie potęgę  dobrego przy­
kładu w walce z pijaństwem,  rujnującem ideały piękna i d o ­
bra wśród uczącej się młodzieży, — duet  komiczny, d ek lam a­
cje, produkcje chóru i orkiestry. S zczegó lne  wrażenie w y­
warł na uczestnikach nowy zew abstynencki  (chór z orkie­
strą) którym nas obdarzył przew. ks. Insp. Antoni Hlond. 
Ukoronowaniem akademji  było uroczyste złożenie przyrzeczeń 
30 nowych członków —
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Zew abstynencki.
Powstań młodzieży, nie tocz się w odmęty,
Tam gdzie trucizny gotują ci jad;
„Trzeźwość i p r a c a ! ” oto zew nasz święty,
Który rzucamy w rozszalały świat. —

Trzeźwość nieci ideały 
Mocą pierś obdarza ;
Praca wiedzie ki aj do chwały 
I potęgę  stwarza.

Bracia do czynu ! gdy pękną puhary,
W których się topi krwawicę i trud,
Wtedy się wieków bieg odmieni  s ta iy .
Świętej wolności zakwitnie nam cud. — A. B.

Z życ5a sportowego.
Sport  i zabawa są uzupełnieniem wychowania społeczne­

go i religijnego. Dlatego w naszym zakładzie oprócz ducha p o ­
bożności,  oprócz ścisłego przestrzegania przepisów regulaminu, 
co wyrabia karność i harmonję,  panuje  żywe zainteresowanie 
się ruchem sportowym.

Budząca się wiosna świeżem tchnieniem ogarnia wszyst ­
kich. Codziennie w godzinach po pracy i szkole roi się na bo 
isku od miłośników sportu.  Trenuje piłkę nożną starszyzna klu­
bu sport. „Orlę ta”, uganiają mali ochotnicy oratorjum,  grając 
zapalczywie w „piłkę zatrutą,,  i „chorągiewkę” ćw.czą sys tem a­
tycznie zwolennicy „piłki ręcznej z Tow. sport. „Bosko”. —

6 marca urządzono zebranie,  by omówić wspólnie dalszą 
pracę,  oraz wybrać nowy zarząd. Po przemówieniu ks. Dyrek- 
cora na t em a t  „sport a wyrobienie charakteru”, przystąpio­
no do wyboru nowego Zarządu, który wypadł  n a s t ę p u j ą c o : 
prezes — Franckowiak Edw., sekretarz — Malarz J an ,  skarbnik 
— Stupnicki Władysław, gospodarz — Wójcik Tadeusz.  Nadto  
wybrano kierowników poszczególnych sekcji a t o : lekko a t le­
tycznej — Nowak Śtanisław, piłki ręcznej — Majew­
ski Stanisław, ping-pong — Franckowiak Edward. —

Humor w Bursie.
Cały Kraków szalał w karnawale.  Wszyscy się bawili, t a ń ­

czyli, trwonili grosz i zdrowie, a niejeden i skarby duszy p o ­
święcił za chwilkę marnej  rozkoszy. —

Jakże od mienme bawiliśmy się w bursie!  Naszą dewizą:  
„Służcie Panu w w ese lu”. Więc nie zmystom,  nie ciału, ale 
Bogu służymy. Na aworze tego Władcy dusz naszych ryle
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szczęścia, tyle szczerego humoru.  — Do rzadkich wyjątków n a ­
leżą w bursie zachmurzone oblicza, ogół zawsze uśmiechnięty,  
w chwilach wolnych od zajęć umie się brawurowo rozweselić 
i innych pobudzić do radości. —

Przykładem tego była odegrana w karnawale w naszym 
teat rzyku i w teat rze „B aga te l a” arcywesoła opere tka pod ty­
tuł. „Karnawał Pszonki”. — Podziw wzbudzały śpiewy z do b o ­
rową orkiestrą,  olśniewał wiązów za każdem pojawieniem 
się Pan Pszonka w orszaku pysznie przybranych w kost jumy 
hiszpańskie dworzan, burze śmiechu wywoływało zakłopotanie 
przebranego za księcia — Kuby Dyszla. Trud poniesiony w wy­
stawieniu tej pierwszej operetki,  rozweselona publiczność wy­
nagrodzi ła żywem uznaniem.  —

Wtorek zapustny zakończyliśmy miłą dom ową zabawą.
I. K. wychowanek. —

Lnta cfiąr.
O fia ry  p i e r ' ę ż n e  z łoży l j :  ks. Ł u c jan  C h w iećk o  15 z), ks. A. S iem ień -  

ski 5 zł., ks.  S ta n is ła w  G rc d n iew sk i  5 zł., ks.  pra ł.  S lep ick i  15 zł., p. kap .  
D y a m eń sk i  Eug. 5 z ł i  p. tgż.  P in d e lsk i  2 zł., p. inz.  T a d e u sz  J a s z c z u r o w -  
ski 5 z!., p. B a r lcw icz  3»zł., p. M ieczy s ław  P rzyby łow icz  1 zł. p. Al. Emi-
n ow icz  1 zł., p. Ry b a r s k i .  5 zł., p. H e le n a  U d z ie lo w a  5 zł.,, p. Pyzik  2 zł.,
p. M. S ik o ra  7 Es.,  p. M a g d a le n a  M ic h a ic o w a  8 zł., p D z ik o w a  3 zł., 
p. W o ź n ia k ó w n a  10 z! , p. S ta n is ła w a  A n to n iew ic z  20 zł., p. M a lcz y k ó w n a  
5 z!., p. T o u r n i u  10 z!., p. F u rd z ik o w a  2 zł., p. D u n a jo w a  10 zł., p .  A n ­
d rzej  Z ie leń  16,20 z!., p. M o ś s o c z o w a  5 zł., p. G la tz e lo w a  10 zł., p. St. Gie- 
ra  2 zł., p. Srńy ,czyńskŁ3 lij . ,  p. G r a b o w s k a  10 zł., p. P i ę tk a  50 zł., p. N ie ­
s io łow sk i  £0 zł., p S m ie c h o w s k a  100 zł., p ra co w n ic y  b ro w a ru  7.50 zł., p rz ez  
„Ilustr.  K urje r  C o d z ie n n y ” 101.15 zł., p r z e z  R e d a k c ję  „Róż św. T e r e s y ” 
60,80 zł., z Izby H an d lo w ej  1.000 zł., z K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  868.51 zt , 
z Tow., (Jbezp.  „ F lo r ja n k a ” 150 zł., k s i ę ż n a  p. E le o n o r a  L u b o m i r s k a  100 zł., 
o d  P o m o c n ik ó w  S a lez ja ń sk ic h  o f ia ra  z b io ro w a  54 zł., p. M ar ja  J a n k i e ­
wicz 10 zł., p. Ju rk ie w ic z  10 zł., p. Lipiński 4 zł. —

O fia ry  w n a tu rz e  z ło ż y l i ; p, Nacz .  N ios io łow ski ,  p. St. S z y m b o rsc y ,  
p. inż. B obilew icz,  p. prof.  B ogucki,  p. dr. Minkowski,  p. d r  L ie b e rs te in
i kilku innych ,  którzy, n ie  p o d a l i  ' 'swych nazwisk .

W szystk im  ofi ja rodąw com  s e r d e c z n e  ś le m y  „Bóg z a p i a ć ” za  Ich 
s z l a c h e t n e  i w s p a n ia ło m y ś ln e  dary .  —

Szczególną podziękę spieszymy wyrazić Najprzewielebniej- 
szemu Księciu Metropolicie za żywe zainteresowanie sie p o ­
t rzebami  naszej Bursy; J.  O. Leonji księżniczce Lubomirskiej,  
która wraz z hr. Skarbkiem usilnie i wytrwale zabiega o ulże­
nie naszej Diedzie i zmniejszenie długów, za Ich to s taraniem 
otrzymaliśmy 15 cent. metr.  węgla z Komunalnych Kopalń 
Jaworznickich; panu prezesowi Kosobudzkiemu,  p. hacz.  Kw.at- 
kowskiemu,  p. senat.  Godlewskiemu,  p. posłowi Mianowskiemu 
za życzliwe i gorące poparcie naszych próśb w Ministerstwach 
Przemysłu i Opieki Społecznej.  — Nie mniejszą wdzięczność 
żywimy względem p. dyr. Gawlikowskiego, który wspaniało­



myślnie użyczył 2 razy sali teat ru  „B aga te l a” na występy n a ­
szych młodocianych aktorów, i względem p Poprawskiej  gor­
liwej pracowniczce Komitetu Wojewódzkiego,  która n ies t rudze­
nie pozyskuje p. artystów i artystki na występy podczas  Mszy św. 
w kościele 0 0 .  Karmelitów. —

! NOWOSC SCENICZNA !

We wszystkie niedziele W i e l k i e g o  P o s t u  |‘ 
Wychowankowie bursy grają bardzo piękne: jj

O B R A Z Y '

itefe F ©ńskiej
w trzech odsłonach.  

O S O B Y :

Jezus Kajfasz
Anioł Klopa
Piłat Kapłani
Sabinus Judasz
Kalpurnus żołnierze Barabasz
Rufus rzymscy. Szatan
Tytus Służba
Setnik Lud

Początek o godź. IS-tej wieczorem.

D ru k a rn ia  , ,M ieszcza | , s ‘k a ‘' K raków , B a tó r e g o  6 T e le fo n  N° 1016.


